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Z Petersburga, 7 (19 lipca).
Przez ukazy C e s a r s k i e  do kapituły orderów, 

17 kwietnia, Najłaskawiej mianowani kawalerami 
orderu św. Włodzimierza 3ej klassy, rzeczywiści 
radcy stanu: zarządzający izbą Podolską dóbr 
państwa Abaza, zostający przy Illcim oddziale 
przybocznej J. C. Mości kancellarji do szczegól­
nych poruczeń Kamiński, professor zwyczajny 
C e s a r s k i e j  inedyko-chirurgicznej akademji Mia­
nowski i zostający przy ministrze C e s a r s k ie g o  
dworu i udziałów Nowicki; radca stanu, zostający 
przy ministrze wojny do szczególnych poruczeń, 
medyko-chirurg Janowski.

— Z powodu srogości klimatu Syberyjskiego, 
i dla większej trwałości aresztantskiego odzienia, 
jenerał-gubernatorowie zachodniej i wschodniej 
Syberji, prosili o upoważnienie przygotowywa­
nia dla więźniów w tamecznym kraju, szarawarów 
z podszewką.

Komitet Syberyjski, do którego pan minister 
spraw wewnętrznych wnosił przedstawienie o tym 
przedmiocie, postanowił: dozwolić zwierzchno- 
ściom Syberji, dla przesyłanych w porze zimo­
wej w Syberji więźniów, przygotowywać szara­
wary z podszewką z grubego płótna.

N. C e s a r z  J mć, na protokóle komitetu, w dniu 
3 czerwca r. b. raczył własnoręcznie napisać: »Ma 
być spełnione."

— Przez rozkazy dzienne C e s a r s k ie  w  wydziale 
wojskowości, z dnia 2 lipca, dowódcy byłych u- 
czebnych pułków celnych strzelców, jenerał-ma- 
jorowie 3go Smogorzewski i 4go Weimaru 1, 
zaliczają się do piechoty linjowej i wojsk zapa­
sowych.—6 lipca, policmejster miasta Żytomie­
rza, liczący się w piechocie linjowej podpułko­
wnik Syczugow, za odznaczenie się w służbie 
podwyz’szony zostaje do rangi pułkownika, z za­
chowaniem dotychczasowych obowiązków.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j ja ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, N a jm i ło ś c iw ie j  do­
zwolić raczył wygnańcowi po rokoszu 1831 roku.

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
ZE STARYCH XIAG I P A P IE R Ó W  SPISANA,

przqz
Zygmunta Kaczkowskiego.

(Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 200.)

Powiem^ ja  tobie, mój bracie, ze niem asz 
na  ca łym  świecie tak  popsutego człow ieka , 
żeby tam  w jego sercu jeszcze  się nie z n a la ­
z ła  ja k a ś  cząsteczka  czysta: jes t to jak o b y  
p e rła , k tó ra  nachodzi się w śmieciu; niechaj 
w ięc tak i człow iek  weźm ie tę p e rłę  do rek i i 
niech ją  złoży  n a  o łta rzu  pospolitego dobra, 
ręczę  ja  tobie g łow ą, &e nie pogniew a się za 
to ani Bóg, ani ojczyzna! Ja sn a  rzecz. A ja  
jestem  pew ny, ze tak ich  p e re ł je s t w tw ojem  
sercu m oże i c a ła  garść . I d la  czegóż je  trz y ­
m asz w ukryciu? Zabierz w ięc w szystkie te 
p e rły , obmyj m iłością, nam aść  je  pośw ięce­
niem , a  w tedy krzyżyk na  piersi i dalej 
w świat! A czas jest bardzo  po temu, — win-

znajdującemu się we Francji Ludwikowi Golem- 
biowskiemu, rodem z gub. Wołyńskiej przybyć 
na mieszkanie do Królestwa Polskiego.

O

NAJJAŚNIEJSZA PAN, w nagrodę szczególnych 
zasług przy urządzeniu zeszłorocznej wystawy w yro­
bów rękodzielniczych i p łodów rolniczych w W arsza­
wie, poświadczonych przez JO. Xięcia Namiestnika 
Królestwa, raczył Najmiłościwiej członkom komitetu 
tejże wystawy, udzielić następujące nagrody:

Order św. Stanisława 3ej klassy. Assessorowi przy 
sądzie appellacyjnym Królestwa do spraw, kupców 
rossyjskicli, kupcowi le j  gildji w Warszawie, obyw a­
telowi poczesnemu Mikołajowi Skwarcow.

Podarunek zwyczajny stosownie do rangi: 
Członkowi etatowemu Rady lekarskiej, professorowi 

Instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Ma- 
rymoncie, p. o. kommissarza fabryk przy Kommissji 
Rz. S. W. i D. radcy koljeg Józefowi Bełzie.

wani: wykwalifikowany weterynarz Frań. Koziorowski, 
p. o. pomocnika assessora weterynaryjnego przy urzę­
dzie lekarskim w gub. Warszawskiej, i lekarz Kalixt 
Noniewicz, p. o. lekarza m. Staszowa.— (Podp.) Prezy-, 
dujący w Radzie administracyjnej, jenerał-ad ju tan t 
Paniutin.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓ­

L E W S K IE J  MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w Carskiem-Siele, d. 3 maja 1858 r.— Mianowany: se­
kretarz tłómacz Kom. Rz. Sprawied. radca hon. Pio­
trowski, p. o. sekretarza redaktora  protokółów posie­
dzeń Rady administracyjnej Królestwa w języku ros- 
syjskim. —  II. Przez postanowienia Zarządzającego 
służbą cywilną Królestwa, w Zarządzie X ll lgo  okręgu 
kommunikacji, mianowani: p. o. dozorcy rzeki W isły 
Antoni Tarnowski i dozorcy śluzy przy kanale Augu­
stowskim Józef  Boczyński, p. o. konduktorów klassy 
2ej przy drogach bitych, i applikant X III  okręgu kom- 
munikacji Józef  Suliński, p. o. dozorcy rzeki W isły.—
III. Przez postanowienia rady administracyjnej, w kan­
cellarji rady administr. mianowani: p. o. sekretarza ad- 
junkta  Mikołaj Sobotowski, p. o. sekretarza, w wydziale 
Kom. Rz. S. W. i D. zatwierdzony: sekretarz wydziału 
administracyjnego w rządzie gub. Radomskim Stan. 
Tarchalski, p. o. adjunkta sekcji oświecenia w tymże 
rządzie gubernjalnym. W  wydziale Kom. Rz. S; mia­
nowani: podpisarz sądu appellacyjnego, radca dworu 
Prokopowicz, p. o. sędziego trybunału cywilnego w W a r ­
szawie i assessor tegoż trybunału, assessor kolleg. Sta­
churski, p. o. podpisarza w sądzie appellacyjnym.__
IV. Przez rozporządzenia kommissji rządowych i władz
oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. S. W. i" D. miano-

Glówna kassa oszczędności.-—W tygodniu upłynionyni 
do dnia 20 Lipca (1 Sierpnia) r. b. włącznie, wydanb 
xiążeczek nowych 81, na które, tudzież na dawniejsze 
w 4 49 wnioskach złożono rs. 8 ,020 k. 63. Na żądanie 
83 uczestnikom wypłacono (prócz procentu zarok b., 
r3. 43 kop. 73), rs.  3,852 kop. 5^ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 3 i .  Przeto uczestników 12,3 41 p o ­
siada kapitał rs. 617,929 kop. 17£. to . N

H .  Paw. Józ. Szafarzyk wydał w Pradze w ję ­
zyku niemieckim ważne dzieło 0 początkach i oj­
czyźnie alfabetu głagolickiego , w którein dowo­
dzi źe alfabet głagolicki -wynalazł Sty Cyryl dla 
słowian w Pannońskićj Morawji około roku 862, 
podczas gdy litery Kirylskie przez Sgo Klemen­
sa biskupa w Wielicy zmarłego r. 916 dla Sło­
wian bułgarskich ustanowione zostały. Dotych­
czas wielu badaczy sławiańszczyzny, uważali po­
czątek głagolicy w XI lub VII nawet wieku; obe­
cne dzieło inoźe roztrzygnie rozwiązanie tego za­
dania.

— P. Henryk Merzbach, wydał zbiór swych 
poezji pod tytułem Lutnia, u Zupańskiego w Po­
znaniu, obejmujący sonety wiersza różnego, kil­
ka przekładów z Hejnego i t. p.

— W e Lwowie w drukarni zakładu Ossoliń­
skich, wyszedł przekład z łacińskiego poemat Mi­
kołaja Kopernika p. t.: Siedm gwiazd; są to ody 
astronoma: które przełożył na język polski Nar- 
brzan Bętkowski. Praca ta dokonana z wielką 
sumiennością; wszędzie zachowany ton prosty i 
poważnie głęboki religijnego hymnu, jednakże 
szyk słów często nienaturalny zaciemnia myśl. 
W wydaniu pośmiertnem dzieł Kopernika War- 
szawskiem są też ody tłómaczone przez Ignacego 
Badeniego.

— W  Krakowie p. Łepkowski znany archeo­
log zamierza wydawać pismo z drzeworytami i 
rysunkami poświęcone archeologji. P. Łepkow-

nica nasza  stoi na  ściężaj o tw arta , —  gadu, 
robac tw a, pasożytnego zielska w niej moc, a 
rą k  niew iele i g łów  niew iele. N iechaj to be- 
dzie i najlichszy robotnik , każdy  się p rzy d a  i 
będzie sercem  przyjęty. A więc co myślóć! 
P a n a  B oga n a  pom oc i w drogę! Nie czujesz- 
ze w sobie ochoty?

P an ie  bracie, —  rz e k ł na  to M arża, 
prom ieniejąc ca ły  do niepoznania, — ledw ie 
pam iętam  n a  życiu, żeby mi tak  serce s k a k a ­
ło  do czego, jak o  do twojej nam ow y. Już też 
i nie wiem, żali kto z robotników  pom niej­
szych m oże być przydatniejszym  odemnie? Bo 
niechaj c a ła  m oja fortuna w to wsiąknie, n ie­
chaj ja  sain w tem  przepadnę, to ani jed n a  łz a  
przez to nikom u się nie wyciśnie. Nie m asz 
tśż żadnej takiej podróży , którejbym  ja z  chę­
cią nie p o d ją ł, ani n iebozpieczeństw a, k tóre- 
m ubym  ja  w oczy nie za jrza ł. I że m nie s tać  
będzie na  to, nie m a co mówić. Ale jak ż e  to 
zrobić? Sam  ja  jestem  n a  świecie, n ikt mnie 
znać nie chce, któż mnie gdzie zaprow adzi?

—- Otóż to rzecz! —  z a w o ła ł ro tm istrz, —  
a  jaz  od czego? D aw ajże  rękę , a  j a  cie po ­
prow adzę  jak b y  w łasnego syna. Otóż to rzecz.

-=— P an ie  bracie! —  z a w o ła ł M urża, zry­
w ając  się z m iejsca, a  łzy  m ając w oczach^—

zniżyłże byś ty się do m nie tak  bardzo, ż e ­
byś mi rękę  p o d a ł p a  zawsze?

—  Otóż to rzecz! —  pow iedzia ł rotm istrz, 
ja  ci i ręk ę  podam , i z m anow ców  wywiodę, 
i p rzed  sam  o łta rz  cię poprow adzę, a  tam  cię 
złożę. I już  cię w tedy p o p row adzą  nie tacy 
ja k  ja . A wiesz ty, gdzie j a  ciebie zawiozę? 
D o sam ego p an a  M ichała.

—  D o p an a  M ichała! —  za w o ła ł M urża i 
chc ia ł dalćj coś m ów ić, •' a le  już nie m ógł, bo 
się ro z p ła k a ł ja k  dziecko i łk a ł  bez pam ięci.

A rotm istrz n a  to:
—  Już w ięc daj pokój. A co to p łak ać? .....

Jeszczeż i mnie do łez  przyprow adzisz, a  to 
nie m ęzka robóta. S łu c h a jż e  mnie M urżo, 
wiószże ty o co to chodzi? W ićsz co jes t n a ­
bite na w arsztat?

— Cóżbj^m nie w iedział? —  odpow ie M ur­
ża, —  juźci nie kto inny, ja k  sasi.

—  A ju ź c i sasi. Nie m a w ięc o tem co w ię­
cej mówić. Pow iedzże jeszcze , znasz ty jeżyk
tatarski?

A cobym go nie z n a ł1? M ało nie lepiej 
jak  swój.

A to I tutorial —  z a w o ła ł rotm istrz, —  
pan  M ichał do p u łap u  podskoczy. I da  ci ta ­
kie poselstw o, albo też p racę , bo już to po-



ski znany z surniennej pracy i nauki, może w yda­
wnictwem tern oddać wielkie usługi kistorji i lite­
ra turze naszej; dla tego pragniemy by zamiar 
jego, w jak  najprędszym czasie mógł przyjść do 
skutku.

—  Rocznik Towarzystwa naukowego krakow ­
skiego na rok bieżący obejmuje: zdanie sprawy 
z czynności tegoż towarzystwa od»18o2— 1857 r. 
mowę kasztelana Fr, W ężyka przy objęciu preze­
sostwa tegoż towarzystwa;"broń sieczna w ogóle 
i w Polsce, uważana archeologicznie przez J. Łep- 
kowskiego; o Andrzeju Radawieckim Dominika­
ninie p. Kar, Mecherzyńskiego; obrazki wód p o d ­
górskich. Krynica, Bardyów, Regiestów, Zulin, 
przez pr.ofessora Skobla; o dwukrotnem zamęś- 
ciu xiężniczki L. K. Radziwillównej i wynikłych 
ztąd w Polsce zamieszkach p. Zygmunta Helcia; 
instrukcję dla kommissji balneologicznej i spis 
imienny członków towarzystwa z ostatnich dwóch 
lat. Artykuły Łepkowskiego i Iielcla są znane 
z oddzielnych odbitek.
" —  Jako ciekawy i ważny przyczynek do dzie­

jó w  Stanisława Augusta policzyć należy wyszłe 
przed niedawnym czasem w Wilnie dzieło o Ka­
rolu R adziw ille  zwanym Panie kochanku. Znane 
są wypadki w których xiąźe ten nie tylko czyuny 
przyjął udział, ale je  sam prowadził; dla tego 
praca  p. J. Domhera, autora tego dzieła, rzuca­
jąca  wielkie światło na zdarzenia pamiętne w koń­
cu zeszłego stulecia.

— W  Wilnie wyszedł nakładem T. Glucks- 
berga: R zu t oka na h istorję  L itewską i Polską  
przez S taubara .— W  tymże mieście wydał X. A. 
Lipnicki Życie, cuda i cześć św. Kazimierza kró­
lewicza Polskiego i W . X. Litewskiego z wize­
runkiem na stali. Autor zebrał wszystko cokol­
wiek dla najdokładniejszego opracowania zało­
żenia swego mógł wyczerpnąć; praca to sumienna 
i dokładna, znać jak  długich studjów wymagała.

fiorresp ond en cja  z Etzymu.
R zym  dnia  10 lip  ca 1858 r.

( D o k o ń c z e n i e . )
Wieszcz nas ulubiony wrócił z Porto-d  Anzio i 

kilka dni zabawi jeszcze w Rzymie. Z żalem j e ­
dnak widzieliśmy iż zdrowie jego nie wielką o d ­
niosło korzyść z nadmorskiego pobytu, gdzie fala 
śródziemna wciąż unosiła jego myśli ku ojczyźnie, 
j ak te wodne zioła pęd.zone niewstrzymanie ku 
dalekim brzegom. Ze szum tej fali odzywała się 
w  jego uchu nutą rodzinną i rodzinnemi imióny, 
łacno się przekonacie z tych kilku urywków, k tó ­
reśmy wiernie przechowali z improwizacji na­
tchnionej nad brzegiem morza ku  czci braci po ­
m a r ty c h .  Są to pomysły do pomników dla p rzy ­
j a c i e l  rzeżbiarza. Przypatrzcie się w końcu Mal- 
czewshicmu i posłuchajcie odzywającego się na 
T y r r eóskiem pomorzu leśnego E c h a :

Z samego szaty zawicia 
Daj poznać że ta panienka 
Na białych obłokach klęka.
Już pełna Boskiego życia.
I niech .to .me będzie gminne 1

Chociaż proste i niewinne.
Niech się do niej kmieć uśnńeęha, 
N ięeh się do niej szlachcic przyzna, 
M arja ma być ja k  ojczyzna 
I  ja k  jedyna pociecha.
W szystkim  wszystka, dobrotliw a, 
Niechaj ku  sobie pociąga,
Żeby lud szedł, do posąga 
W ciąż śpiewając: Urodziwa 
Najpiękniejsza rajska Różo,
Pi'zed Tobą się lud rozściela,
Och bo nieprzyjaciół dużo,
A nie znaleźć przyjaciela!
T aką nam wykujesz w głazie, 
N iebieską gołąbkę ż nieba,
Czy w marmurze, czy w żelazie,
Rób ją  pierw  z polskiego chleba,
Z łez gorących z samotności 
l_z niewzajemnej miłości.
Po Marji krzyże drożne 
Z narzędziami pańskiej męki,
I ze krw ią od każdej ręki,
Co wzrusza tłumy pobożne,
Ze patrząc na bok przekłuty 
Zbiorowisko to prostacze 
Zapomina świętej nuty,
I  nie śpiewa ale płacze, 
l e  dziadki nasze kościane 
Bose z paciorkam i w dłoni.
I  te dzieciątka rumiane 
Ja k  kw iat lecący z jabłoni;
Te nasze niewiasty wieskie, 
Zamyślone, zamodlone,
Ze dać im tylko koronę,
A będą z nieba niebieskie;
Niech stają przed tw ą robotą,
I Pana poznają w drewnie 
W ołając: Zbawiciel oto!
I  będzie to Chrystus pewnie,
Bo serce ludu niemylne,
W ieczne ja k  słowo mogilne 
Rzucone wedle zasługi,
D obre dobrem  złe złem mieni,
Jak  lud ubogi oceni
Tak zostanie na wiek długi.

A gdy już tak zdobić place, 
Uprzytomniać łez pam iątki, 
Niechże cichych m odlitw  prace 
Jak  ubogie staną prządki 
Tym niewiastom co nieznane 
W  grób pokładły  się z boleści, 
I  tym duszom co -Wygnane 
Zaginęły gdziej, bez wieści.

A z 
Z

postaci co się fcorty .
Z zwyciężonych już boleści,
Znać źe to je s t km iotek hoży.
Ze
Ze

go \v raju Pan pomieść.' 
już odrobił- juz odrobił pańszczyznę, 

Jak chłopek przy niedzieli 
Rozmodlony idzie w bieli

Z ziemskiej w niebieską ojczyznę,

W yszła z grobu ona sama 
1 podniosła swe ramiona, 
Głosem ubogiego gminu. 
Szarych skał i ciemnych kniei, 
I z łez wszystkich i nadziei, 
Zawołała: W ity  Syn

tera, że niech się sch ow a i b iczow anie. A k ie ­
dy  nie,, to i tu będzie robota. T ak  poszyjem  
pom iędzy szlachtę, jak o  sznierm ele... A le  tym ­
czasem  silentium . K aż tylko w óz ła d o w a ć  
n a  jutro, w yjedziem y na parę dni, a potem  ó- 
baczym y co. będzie.

T edy już Murza led w ie  się m ó g ł posiąść  
z  radości. N am aw iali się je szcz e  do późnej 
n ocy , a  rotm istrz jem u p o w ied z ia ł w fele c ie ­
k aw ych  rzeczy . I tak mu um iał w szy stk o w y -  
ło ż y ć  pięknie, że g o  z duszę, i ciałem  p o zy ­
sk a ł. Taki to m ajstrzyk b y ł z tego rotmistrza, 
a  ktoby się b y ł tego po nim spodziew ał?

X .
A już od owej chwili m in ęło  czasu  nie ma- 

z  d ziesięć k w a rta łó w  albo m oże i w ie- 
" a °  naszych  ludziach nic s ły c h a ć  nie 

nfe ° r’'^dtyeś ja k a ś  w ieść  g łucha , jak iś list 
k a  n?eD Zny’ PowtarzajlF z pam ięci, jak aś plot- 
i w sz y s tk T ^  roznoszona p °  dworkach; otóż

p u b l t o S i  A i e n u V s f ° / ZaSU P° Sta“ Spra"T
N ajpierw śj S y  o w t t

trwogi z a  stroBj- turk,w ™
K arol XII bowiem , nietylko że  ̂ f’ J * ze S1§ o.d nich nie

I  rozkry ła płaszcz królewski, 
Jednę stronę złotej szaty, 
Ukazując mgle niebieskiej 

. Góry nasze, łąk i chaty ..
P od  wrażeniem jej widoku, 
tązumu lasów i gór echa 
Patrz ja k  zmarły się uśmieha, 
Jaka radość w zimnem oku!.... 
K to co kocha za czem goni 
Duchem naprzód wytężonym, 
Co mu się choć raz odsłoni 
N a godzinę przede zgonem.

Po Adamie na Powązkach 
W  rozkw itłego bzu gałązkach. 
K tórych zapach słodki, miły,
U wesela i mogiły,
Jak  to słowo konających 
Jak  uśmiech z grobowej deski 
Czuwający w pośród  śpiących 
I  teorbanem  szedł Malczeski, 
Zw ybiera dźwięk po dźwięku 
N a to r banie— a kukułk i 
I ja sku łk i z nad rzeczułki 
Posiadały mu na ręku; '■
I  pod  wieczór cichy, złoty,
Od śpiew aka U krainy 
Zesłuchane te ptaszyńy 
Polskiej uczą się tęsknoty,
Uczą się tych dźwięków duszy 
Pół-wesela pół-katuszy.
K tóre każda duszą śpiewa 
Gdy już się nic nie sp odziewa.
A za zamkiem na tarasie 
Z kąd za Wisłę w idok długi,
Zkąd widać wieśniacze pługi 
I  ja k  pastuch bydło pasie,
I  d rzew  k ę p y  rozrzucone 
W szy s tk o  zielone, zielone... 
T y lk o  W is ła  w  barw ach  nieba 
W' sw em  Łożysku się ko leba ,
I  z N ieporęckiem i bory 
Długie, wiedzie rozgo ivory.
0  czep)? o czem? rzecz ciekawą, 
H istorją to długa, krwawa. 
K tórej polskie kości uczą.
Co je  wilcy,vy polu włóczą 
Na tarasie k tóż pod klonem 
Siedzi 7. czołęm pochylonein?
Oczy w świat -wpatrzoną ducha
Coś postrzega i rozważa.
Jednę rękę wzniósł do ucha, 
D rugą pieśni dźwięk powtarza: 
Rzekłbyś patrżąc nań ż pociechą, 
Źe to cudne leśne Echo 
ZawszeOw lasach się kryjące 
W yszło przecie raz na słońce.

doczeka): upragnionych dla siebie su k 'ur6ÓW’ 
ccz n ad to , n iecierpliw ością  8Vv

Wiedziony, u w ik ław szy  się w  sw ary i b ó jk i'' 
o b łożon y  zo sta ł aresztem . S tan isław  król 
także, chociaż już ty lk o  dla form alnego zr ze ­
czen ia  się sw oich  praw  do korony, p u śc ił sie  
b y ł do Turcji, przytrzym any w M ołdawji p o ­
p ad ł w detencję. T ym czasem  zaś Chomento- 
w ski, w ojew od a m azow ieck i a  p o se ł k r ó le # '  
ski- do turek, lubo za  poduszezeniem  party­
zantów  szw edzkich, ca ły  rok praw ie w y sie ­
d z ia ł w w ięzieniach , w y d o b y ł s ię  z n ick  n a­
reszcie  i K arłow ick i traktat o d n o w ił z P orta  
po w szelkiej formie. T ak w ięc  ta spraw a zo­
sta ła  już ca le doprow adzona do końca  
w skutek czego i partyzanci szw ed zcy , albo  
też popleczn icy S ta n isła w o w scy , jak  ich z w a ­
no n aów czas, w yrob iw szy  sob ie am nestję u 
k ró la , popow racali do kraju i poosiadali 
w sw ych  domach; Tak w ró c ił w tedy Józef 
P otocki, w ojew oda k ijow ski, T arło kuchmistrz 
koronny, x iaże M ichał z W iśn iow ca, Lubo- 
m irscy, Jab łon ow scy i inni; toż i pan M ichał 
P otocki, pisarz polny koronny, który i przed­
tem niejednokrotnie z Benderu do ojczyzny  
p rzyb iega ł i m ilczkiem  po pare czasów  u sie- j 
bie p rzeb yw ał, w ró cił już także otw arcie i

w  odnow ionym  sw ym  dw orze na S ędziszow ie  
p oczciw ym  ludziom w rota na ściężaj o tw o­
rzył. Już też  nareszcie niektórym  z tych p a ­
nów  przedtem poodbierane król p op ow raca ł 

ił* z§dy, niektórym  innym z ło ż y ł  inne dow ody  
svV&j! â sk'> a i ow ych  naw et w ca le  do 
8 ietwe jA’zJrSarn{ł*: zkąd tóż om inow ano ok o­
ło  d w w n , jtykoby zgoda już m iała  być zbu- 
do wan-a sta teczn a  i spokój dom ow y utwier-
dzo ny na za w sze ....

A  le ć  to dalej je szcze  by ło  od  tego teraz,
n iżeli ' w  c z a s a c h  n a jg o rszy ch .

j\Ija  10 to bow iem , że  jak aś tam  niby w rze- 
kom a i 'goda się fu n dow ała  pom iędzy królem  
niektóry mi p anam i, daw no sp ow od ow an y  
rozbrat , n iedzy narodem  a tronem  tylko się  
jeszcze  w ’rec śj rozszerzy ł. A g łó w n y  pow ód

do tego by d i eoZCZ6 T T  Z  sam ych
iiciAktub h tóremi w ojska królew skie i sprzy-

• v 5 . ' \  od lat tylu gn iotły  kraj c a ły , am ierzone im  . . . °  J J , .
które ń  81S zm m ąjszyc z w zrastającem
b e z p te c z e ń S ; em ° d n -P rz y ja c io ł zew nętrz­
nych, je szcze  o "V8zein tembardziój się pom na­
ża ły . Jakoż już dzisiaj k o n sy sto w a ły  w  kra­
ju nietylko te ta. *  P ^ eró zn e  gw ardje i
banty królew skie ’ n iety^k° e Sp L traai',0ka - 
które zo sta ły  odd, ane Pod b u ł a w ę  hetm ańską,



Lecz gdy zbliżysz się powoli.
Wadzisz że go nuta boli,
1 że coś go tylko zmusza 
By .śpiewała cierpiąc dusza.
To, też z każdą jego zw rotką,
By ja k  niewiem dźwięczną słodką, 
^ąw sze zmiesza .się, łza rzewną*
Więc to słodzi boleść śpiewna.
Gdy się przyj r/.ysz twarzy z bliska, 
N iepewnością cię ząkłuca,
Baz w parobka się przerzuca,
T o  we prządkę u ogniska.
P a trz  jakiego chcesz wyrązu 
W szystko dojrzysz z tego głazu, 
W szystkie odda dziwne lice;
T y lko  własne tajemnice 
W  najtajniejszą głąb ukryw a;
Próżna więc ciekawość człeka,
Niech już reszty nie docieka,
Bu to nasza boleść żywa......
linie! imię! patrz pod  stopy 
Coś w imieniu z chłopskiej szopy; 
W  tym Szopenie w szopce naszej 
Świeciła się gwiazda drżąca, 
Skrzyżowanych b łysk pałaszy,
Wisła lśniąca od miesiąca;
Wszystkie p taki gniazda słały, 
W szystkie w niej. ^ię dzieci,śmiały.. . 
A. gdy um arł bracia więśni.
A miał takiej braci dużo,
Rozebrali po nim pieśni,
Rozdzielili się ja k  różą.
Ten wziął lis tek /ten  wziął w tóry.
Na zimowe na w ieczory........

"W przedostatnim liście naszym, gdziem mowa
0 Juljuszu Słowackim (w kolumnie 2ej szpalcie 
2<śj, wierszu 18ym) zamiast szalonego Dr i g l i  a (lo­
ra k tóry był rumakiem Ariostowego Orlanda, 
przez dziwną pomyłkę przepisano i w ydrukow a­
no Bradamanta. Owóż Bradamante j a k  dobrze 
wiadomo naszym czytelnikom, je s t  główną boha­
terką poematu wieszcza z F errary  i kochanką 
Ruggiera. Spodziewamy się iż tak gruby błąd zo­
stał juz sprostowanym przez ich zdrowy rozsą­
dek i nie potrzebuje wymówek ze strony kopisty
1 zecera.

WIADOMOŚĆ I ZAb K AMt Z M
T w l v y  v a m y.

L o n d y n  26 L i p c  a. (Z rana). Królowa 
w przyszłą środę po południu uda się do Cher- 
bourga. Oprócz poprzednio wymienionych yach- 
tów, towarzyszyć będą królowej okręta liojowe 
Royal Albert i  Renown.

L o n d y n  29 L i p c  a. (Wieczorem). W ia ­
domości z Bombay 3 b. m. donoszą, że maradża 
Scindia w dniu 19 z. m. został na nowo zaistallo- 
wany w swojej stolicy w Gwalior. Uciekający 
powstańcy ścigani byli na wszystkie strony. Bry- 
.gadjer Hope odniósł świetne zwycięztwo nad po ­
wstańcami pod Nawebunge. W Oude ciągle by-

a le  naprow adzono je szcze  piętnaście ty się ­
cy  sam ych w ojsk saskich, w zięto  na żo łd  p a­
rę pułków  zaciężnych , p ożyczonych  przez 
króla od x iążęcia  de A nspacli. To też i ucisk  
ten, pod którego ciężarem  teraz c a ła  P o lsk a  
ję cza ła , p rzeszed ł w szelk ie oczek iw ania . I nie 
om inął on żadnćj prowincji, żadnego choćby  
od leglejszego zakątka, m ożna naw et pow ie- 
d ziść, ze żadnśj w ioski, —  jeże li zaś ci i o- 
w i panow ie, m ający ła sk ę  u króla, powyra- 
biali u niego, tąk  dla sieb ie jak  i dla sw oich  
krew nych libertacje od tych ciężarów , toż j e ­
szcze prizez to, im w ięcej fortun rozleg łych  
b yło libertow anyeh od konstytucji i poborów  
w ojskow ych, brzem ię ucisku tylko tem  m o­
cniej d a ło  się czuć panom  niem iłym  królow i, 
szlach cie pom niejszej i ubogiem u ludow i. P o ­
mimo to tedy, że c a ły  kraj zubożony tylole- 
tniemi wojnam i, naw et i w najbogatszych  
sw ych  ziem iach nie b y ł j uż w  stanie tych n ie­
skończonych  ciężarów  p onosić, zd a rza ły  się 
je szcze  i okolice takie, na które się zsy p y w a ­
ło  w ojska w dwój i trójnasób w ięcej, niżeli 
go b y ło  gdzieindziej, niżeli go  naw et m ogły  
p om ieścić  istn iejące budynki. A  z tych znów  
przyczyn w yw iązy  w a ły  się now e i je szcz e  d a­
leko sroższe uciski. I tak najpierwej ow enad  -

ło bardzo niespokojnie. Jenerał-guberuator lord 
Canning ^ogłosił ogólną ąmnestję, z której tylko 
przekonani mordercy są wyłączeni.

P a r y  ż 28 L i p  c a. Dzisiejszy ,Moniteur d o ­
nosi, że wczoraj o godzinie 7 wieczorem, Cesarz 
przybył do St. Cloud.

B e r n 27 L i p  c a .  Zgromadzenie związko­
we postanowiło dziś wyznaczyć kommissję złożo­
ną z siedmiu członków, w celu wyprowadzenia 
śledztwa w przedmiocie nieregularności jakie mia­
ły miejsce przy wyborze prezydenta związku.

(Independance Belge)
A N G L J A.

Londyn 27 Lipca. W  celu przytłumienia h a n ­
dlu niewolników w zeszłym roku użyto przy za­
chodnim brzegu Afryki 15 statków angielskich 
z osadą 1424 ludzi, w okolicach przylądka Dobrej 
Nadziei 3 statki z 600 ludźmi, na wodach półno- 
cuo-amerykańskich i zachodnio-indyjskich 9 s ta ­
tków i 3063 ludzi, a na południowych brzegach 
Ameryki 6 okrętów i 1335 ludzi. Z ludzi należą­
cych  do tych eskadr umarło 141 a 170 stało się 
niezdatnemu do służby. Nagrody wypłacone zo­
stały za 384 uwolnionych murzynów. Z poprzed­
nich lat w roku 1856 uwmlniono tylko 19 murzy­
nów w 1855 żadnego, a w 1854 siedmdziesięciu 
dwóch.

— Najznakomitsi żydzi w Londynie, zgroma­
dzili się w London Tavern, aby uroczyście uczcić 
przypuszczenie p. barona Lionel Rothschild do 
Izby niżsrej. Zgromadzenie zdecydowało, że po- 
żąuanem byłoby,aby gmina starozakonuych przed­
sięwzięła środek dla utrwalenia pamięci wielkie­
go aktu, który zniósł ograniczenie zdolności poli­
tycznych żydów, i wotowało podziękowanie dla 
barona Lionel Rothschild za jego długie usiłowa­
nia jakich  nie szczędził dla sprawy emancypacji 
swoich współ-wyznawców.

Izba niższa wotowała na dzisiejszem posiedze­
niu propozycję p. W ilson decydującą, że złożony 
zostanie Jej Kr. Mości adres proszący o wyzna­
czenie kommissji, któraby złożyła adres o stanie 
przystani angielskich. A utor propozycji dowodzi 
potrzeby utworzenia większej ilości tych portów, 
z pow odu ciągłego wzrostu handlu morskiego. P. 
Wilson sądzi, że summa 2ch miljonów wystarczy 
na cel wskazany i wyraża nadzieję, że rząd nie 
będzie nigdy żałował takiego wydatku, kiedy klę­
ski przy brzegach angielskich z pow odu niedo­
stateczności portów, wynoszą rocznie przynaj­
mniej półtora miljona fst. a liczba osób ginących 
z tej 'samej przyczyny, może być w przecięciu 
przyjętą rocznie na 800. {Ind. Belge.)

A U S T  R  J A.
Kraków 28 Lipca. W  ciągu ostatnich trzech 

miesięcy, dokonane zostały na Mogile Kościuszki 
roboty około zupełnej restauracji tego pomnika. 
Jak  wiadomo, opiekuje się nim zawsze dawny ko­
mitet, trwający od 1820 roku. Uszkodzenia znacz­
ne w Mogile Kościuszki, datu ją  jeszcze z roku 
1845, w którym to roku  składki na ich naprawę 
zbieranemi były. Z miasta okiem dostrzedz m o­
żna przywróconą dawną i regularną powierzchnię

liczb ow e kom endy, nie m ogąc zn a leźć  p o ­
m ieszczen ia  d la siebie, w y c ią g a ły  na zdobycz, 
p łó k a ły  sobą w iosk i i m iasta, n ajeżdża ły  na  
dw ory, rozbijały  śpiżarnie, biorąc, rabując i 
u w ożąc ze  sobą to w szystko , co m ogło  przy­
nieść jak iko lw iek  pożytek . N ie oglądano się  
w tedy już na żadne taryffy, nie szanow ano  
żadnych  naw et już w n iebogłosy  o litość w o ­
ła ją cy ch  okoliczności, konającem u z g łod u  
w ydzierano ostatni k a w a łek  chleba i zo sta ­
w iano w  objęciach  śm ierci. Z drugiej zaś 
strony kom endy inne, które m ia ły  sw e kon­
systencje s ta łe  i zam ieszkane przez siebie, 
z obaw y w części przed sw ym i w łasnym i to­
w arzyszam i, a le podobniej je szcze  przed uci­
śnionym ludem , którego do ostatuićj dopro­
w adzili rozpaczy , ok opyw ali się w e w siach  
i m iastach, zn iew olonym i ludźm i staw ili bra- 
wili bramy w arow ne, zbite z tram ów d ęb o­
w ych  rogatki i budow ali naw et w ca le  k oszto­
w ne dla siebie sam ych m ieszkania. A  w szyst­
ko to d zia ło  się kosztem  szlachty i ludu, o k tó­
rych dobrą w ole  ani pytano: w yrębując p ierw ­
szym  starannie dotąd d och ow yw an e lasy , za ­
bierając m aterjały gotow e i sięgając naw et 
do skrzyń i kalet, —  drugich zaś gw ałtem  
spędzając ku sobie i n iew oląc -chłostam i do

Mogiły Kościuszki, jakoż w istocie wszystkie 
ścieszki ślimakowe w pierwiastkowej szero kości 
są przywrócone, uszkodzenia naprawione i cała 
powierzchnia świeżą darnią pokryta; widać > że 
komitet starał się o zupełne zachowanie pierwo­
tnej formy tego pomnika. Z ukończeniem forty ­
fikacji, zapewne i wstęp n a  p o m n i k  ułatwionym 
zostanie. (Czas).

B E  L G J  A.
Bruxelfa 26 Lipca. Izba deputowanych roz­

poczęła dziś na nowo swoje posiedzenia i p rzy­
stąpiła naprzód do narad  nad projektem rządo­
wym obwarowania Antwerpji. Znacznie przed 
rozpoczęciem posiedzenia, zapełnione były wszyst­
kie galerje, a miejsce przeznaczone dla ciała dy­
plomatycznego, zajęte było przez wszystkich o- 
becnych w Bruxelii zagranicznych ministrów. P. 
Barrot, poseł francuzki, zdawał się z wielkiem za­
jęciem słuchać rozpraw.

Po odczytaniu postanowienia królewskiego, 
mianującego pana Renuad kommissarzem rządo­
wym do bronienia projektu, tenże wprow adzony 
został do Izby. Był on w pełnym mundurze jene- 
ralskim i ze wszystkieini swemi orderami. Na 
wniosek prezydjum, Izba zdecydowała, iż zgo­
dnie z postępowaniem sekcji centralnej, rozdzieli 
rozprawy na dwie główne części, to jes t  wzglę­
dem fortyfikacji Antwerpji i względem reszty 
projektowanych budowli.

Następnie minister wojny rozpoczął ogień od­
czytaniem pisanej mowy, w której atoli mało by­
ło ognia. Nie będziemy tu rozbierali tej mowy, 
ponieważ głównemi momentami rozpraw były ze 
strony rządowej mowy pana Frere i jenerała 
Renaud.

Po panu Breton, zabrał głos pan Loos, bu r­
mistrz i deputowany Antwerpji i zaraz z początku 
oświadczył, że projekt rządow y szkodliwy je s t  
wszystkim interessoin kraju. Mówca oświadczył 
się za tem, żeb y . ęentralną warownię kraju prze­
nieść do Bruxelii; według jego obliczenia, s ta­
nowiłoby to wydatek 70 miljonów franków, z cze­
go 40 miljonów zebrałoby się przez sprzedanie 
gruntów pozostałych z rozebrania innych w aro­
wni krajowych, tak, że rzeczywisty wydatek nie 
przechodziłby 30 miljonów. W  mowie pana Loos 
postrzegać się dała wielka, niezwykła niechęć dla 
gabinetu.

Po panu Loos, mówili jeszcze pp. Reusse i 
Tliiefry. Pierwszy przedstawił poprawkę, aby 
upoważniono rząd do przyjęcia korzystnych p ro ­
pozycji urządzenia wielkiego obwarowanego o- 
bozu pod Antwerpją, z zawarowaniem zatwier­
dzenia przez Izbę. W  mowie p. Tliiefry powie- 
dzianem było, że fortyfikacje Antwerpji jedynie 
z powodu Francji powinny być wykonane. Mowa 
ta  nie została jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu 
zakończoną. (Neue Pr. Ztg.)

E  G I P  T.
Alexandria 18 Lipca. Chrześcjańska ludność 

naszego miasta przed kilku dniami niemało zo­
stała zastraszoną. Usłyszano, że do Suez nade­
szła osobnym statkiem depesza z Arabji, dono-

robót, bez najm niejszego w^glę^u na g o sp o ­
darstw a ich w ła sn e  i ob yw atelsk ie potrzeby. 
A kiedy się teki n ow y  rząd i ła d  zap row a­
d za ł pow oli, w  K oronie pod k om en d ąjen era- 
ł a  E ckszteta , a  w L itw ie pod kom endą W eis- 
senfelda x iążęc ia , —  na W ołyniu  znów  i P o ­
dolu konsystujące w ojska kw arciane, ścisn ą­
w szy  się przed w ojskam i rossyjskiem i, roz to- 
żonem i tam tędy w e czterdzieści tysięcy aa  
bardzo szczupłej przestrzeni, b y łyb y  ca łe  w y ­
m arły z g łodu , gdyby się także obyczajem  
królew skich  sasów  nie b y ły  ży w iły  gw ałtem , 
najazdam i na dw ory i ciężkim  ludu wiejs le- 
go uciskiem . Tak w ięc nareszcie przysz o o 
tego, że R zeczp osp o lita , w ybraw szy sobie  
w olnem i g łosam i króla i okupiwszy je szcze  
potem  tak kosztow nem i ofiarami jak  koronę, 
p o czę ła  z jego  ręki odbierać za  to k rw aw e  
nagrody, jako to: g łód , spustoszenie, barba­
rzyńskie uciski, a za tem w szystk iem  niem al 
pew ny już widok zniszczenia w szystk ich  n a ­
rodow ych praw i w olności. Jakoż istotnie już 
temi czasy za czę ły  się zw olna rozchodzić w ie ­
ści od dworu, jakoby b y ło  życzen iem  króle- 
w skiem , zaprow adzić su kcessyjn ość sw ojego  
domu na polskim  tronie, a przynajmniej na te ­
raz uskutecznić elekcję sw ojego syna. (d. c. n.)



sząca  wiadomość, ze f lo ta  złożona z 40 bark  
1,000 beduinów, i oddział beduinów  z pus tyn i  
n a  5 600 wielbłądach, ciągnie przeciw  chrze-
ścjańskiej kolonji w Suez.

Później nadszedł drugi r a p p o r t ,  z doniesieniem, 
ze te barki i w ielb łądy wiozą ty lko  to w a ry  i ro ­
zmaite przedmioty, k tó re  chrześćjanie zamieszkali 
pod Dz’eddah  w ysłali do Suez, zdążając sami 
w krótce za niemi.

Trzecie nakonieć doniesienie głosiło, z 'ena tyc li  
barkach  zna jdu ją  się więźnie, k tó rzy  aresztowani 
w sku tku  k rw aw y ch  scen w  D źeddah , wysłani 
zostali przez E g ip t  do K o n s tan ty n o p o la .

P o m inąw szy  te w ątp liw e wieści, to  za pew ność 
p o d a ć  możemy, źe w Egipcie  znajdują  się emis- 
sarjusze  indyjscy , s ta ra jący  się podniecać  m u­
zułm anów. V ice-król przedsięwziął zaraz w sze l­
kie ś rodki ostrożności, a b y  zagrażającym  zawi- 
chrzeniom  zapobiedz. G u b e rn a to rA le x a n d r j iKur- 
szyd  pasza  otrzym ał n ieograniczoną władzę ro z ­
porządzan ia  ośmiu tysiącami żołnierzy; w arow nie  
zos ta ły  zaopa trzone  w  amunicję. P ró cz  tego, o- 
b o k  s ta tk ó w  egipskich, zna jdu ją  się tu  d w a  o- 
k rę ty  angielskie, j e d n a  frega ta  f rancuzka  i j e d n a  
ko rw e ta  sa rd y n sk a .  W czo ra j  p rzyby ł do nasze­
g o  p o r tu  p a rop ływ  angielski W a n d erer , z d e p e ­
szą d la  jene ra lnego  konsu la  angielskiego, k tó ry  
zaraz ze swojej s t ro n y  w ys ła ł  jed n eg o  z u rzędni­
k ó w  k o n su la tu  z depeszam i d la  d o w ódcy  s ta tku  
C yclops  do Suez. O ile możem y przejrzeć zasło­
nę  ty c h  w y p ad k ó w , zdaje nam się, że rząd  an­
gielski s ta tkow i C yclops  i innemu jeszcze o k rę to ­
wi w ojennem u angielskiemu, znajdującem u się na 
m orzu  Czerwonem, rozkazał pow róc ić  n a ty c h ­
m ias t  do D żeddah . T am  m ają  oni zażądać  o d p a -  
szy  w ydan ia  p rzy w ó d có w m o rd erczeg o  zawiclirze- 
nia, a w  razie odm ow y lub  naw e t  ociągania się 
z je g o  s trony , w ym ierzyć przeciw miastu su ro w ą  
karę . (Zgadza się to  widocznie z ostatniemi o- 
świadcźeniami m inis trów  angielskich w par lam en­
cie, k tó re  w P a ry ż u  bardzo  n iekorzystne sp raw i­
ły  wrażenie, poniew aż po  odm ów ieniu  ze s t ro n y  
Anglji w spó lnego  z F ra n c ją  w ystąp ien ia ,  może 
j e d n a k  obecnie p rzy jść  do bom b ard o w an ia  D żed ­
d a h  przez Anglików.

W e d łu g  najświeższych depeszy , p a ro p ły w  C y­
clops  wziął na  pok ład  kom pan ję  żołnierzy m or­
skich  i uda ł  się z pow ro tem  do Dz'eddah. W k r ó t ­
ce m ożemy się spodziew ać w ażnych  wiadomości 
z tej okolicy. (Ncue P r . Z t . )

C H I N Y .
P a y s  pisze w przedmiocie ostatniej w y p ra w y  

sprzym ierzonych . Rozm aite  t r a k ta ty  z rządem 
p ań s tw a  niebieskiego, były  zawsze k ró tko-trw ałe ,  
poniew aż d w ó r  Pekinu  zawsze fałszywie byw ał z a ­
w iadom iony w zględem cudzoziemców, i d la  tego 
nigdy  nie wierzył w ich  m a ry n a rsk ą  siłę i potęgę. 
D la  lego koniecznein było doc iągnąć  aż do sam e­
go se rca  p a ń s tw a  i uk ładać  się z m o n a rch ą  we 
w łasnej jeg o  stolicy (jeśli to  da  się zrobić?). P rz e ­
k onano  się, źe e sk a d ry  europejsk ie  znow u n ap ró -  
żno o d b y ły b y  5000 mil, jeś l i  n ie d o t rą  do  samego 
Pekinu . Przedsięwzięcie to n iep rzedstaw iało  nie­
jak o  żadnych  trudności,  ale miało przeciw sobie 
zarzut terrae incogn itae , co szczególnie w  takim  
k ra ju  j a k  Chiny, w ażną j e s t  rzeczą. W n ę trz e  k ra ­
j u  nie było nigdy zwiedzane przez E urope jczyków , 
je g o  g e o g r a f a  bardzo  niedokładnie  j e s t  znana; 
ś ro d k i  o b ro n y  rządu  chińskiego i jego  s tan  armji 
s ą  d o tą d  nierozwiązanemi zagadkami. Musiano się 
zatem z d ecy d o w ać  puścić się j a k  Kolumb albo 
K ortez  na  los  szczęścia. P o  zdobyciu w arow ni na 
Pe iho , p o sun ię to  się n ap rzód  dalej. Ale jak  już  
poprzedn io  powiedzieliśmy, z pow odu  płytkości 
w o d v  na Pe iho , ty lk o  łodzie kanonjerskie  i avisa 
m ogą p łynąć  w  górę, ciągnąc za sobą sza lupy  
z żołnierzami, nie będzie to  zatem łatwe przedsię­
wzięcie.

W e d łu g  Gazety K o to ń sk ie j,  miała nadejść do 
L o n d y n u  w iadom ość, źe Cesarz  chiński czyni 
p rzy g o to w an ia  do p o d ró ż y  do  Mongolji, dokąd  
w ed ług  starej tak tyk i  chce u d ać  się z całym d w o ­
rem, a b y  un iknąć  w szelkich  u k ła d ó w  z sp rzym ie­
rzonemu

Jen e ra ł  S traubensee  pod  dniem 2 maja, w y ru ­
szył z K an to n u  d la  w ypędzen ia  w a leczn y ch  z o- 
kolicznych gór. Znalazł on obóz ich na  pó łnocy  

nderzył nań wzm ocniwszy się do lOOOlu-
^  alka trw ała  przez cały  dzień 3. W a leczn i 

mie i korzyść pozycji na gó rach  i zw olna  cofali 
się z j e  nego wzgórza nad rug ie ,  a angielscy i fran- 

zuuźeni upałemcuzcy żołnierze zaledwie mogli

postępow ać za niemi. T y m  sposobem udało  się 
walecznym zrejterow ać, a naw et nie można było  
dowiedzieć się o rzeczyw istych s t ra tach .  J e d n e ­
m u lekarzow i okrę tow em u k tó ry  się do s ta ł  w nie­
wolę, ueięto  głowę, podobnyź  los sp o tk a ł  j e d n e ­
go gefrejtera. D w óch  żołnierzy angielskich padło  
od słonecznego porażenia. U pał był tak  ok ropny ,  
że żołnierze europejscy  po k ilkunas tu  padali  z u- 
t rudzen ia  i o dalszem ściganiu nieprzyjaciół,  nie 
można było  ani myśleć. Chińczycy skutkiem  nie­
pow odzen ia  tych  usiłow ań stali się jeszcze  zu- 
chwalszemi i w d. 4 czy 5 rzucali rak ie ty  do obo ­
zu inźenjerów. Już  naw e t  w końcu  zeszłego ty ­
godnia ukryci na przedm ieściach K a n to n u  w ale­
c z n i , dopuścili się nadużyć  i między innemi n a p a ­
dli u a je d u ą  straż  po licy jną  angielską, której ludzie 
zaledwie się z wielkim trudem  ura tow ali .

C esa rsk o -R o ssy jsk a  frega ta  A sk o ld , opuści 
w szy  p rzy lądek  D obrej Nadziei, w  dniu 27 maja 
p rzy b y ła  do H ong-K ong. T rzy  inne statki rossy j 
skie w ojenne przeznaczone także  na  morze ch iń ­
skie i japońsk ie ,  miały w k ró tce  później odp ły n ąć  
z p rzy lądka . (Pr.\St. A n . ) '

F R A N C J A .
P a ry ż  27 L ipca. Cesarz ma dziś wieczorem 

wrócić z Ploinbićres do St. C loud  i przejeżdżać 
będzie przez Paryż. Życie Cesarza  w Plombie- 
res  było bardzo  p ros te  i spokojne. Jego  C esa r­
ska  M ość nie udzielał żadnego urzędow ego  po 
słuchania; h onory  sa lonu  Cesarskiego na zgro 
m adzeniach  poufaivch, czyniła xiężna Hamilton. 
T a  xięźna ze swoim m ałżonkiem opuścili dziś 
P lonjbieres.

Cesarz kazał w yk o p ać  w P lom bieres  m ały  staw  
i posła ł  Cesarzowej fo tografję  p rzeds taw ia jącą  to 
now e upiększenie rezydencji Cesarskiej.

W  zeszłą sobotę, chociaż by ła  b rzy d k a  pogo 
da, Cesarz u da ł  się na j e d n ą  górę, zna jdu jącą  się 
w  blizkości Plombieres, n azw anąS eh lick .  N ie m o ­
żna wejść  na  ten szczyt ani konno , ani powozem. 
Cesarz do s ta ł  się tam pieszo, z tam tąd  ud a ł  się 
do xiężnej Stefanji Badeńskie j,  k tó ra  z p o w o d u  
n iepogody  nie mogła dos tać  się na górę  i czeka­
ła  nań w  M unster , małem m iasteczku w yższego 
R enu.

W*ątpliwość co do p o b y tu  h rab iego  C avour  
w  P lom bieres, zdaje  się być  s tauow czo  usunię tą ;  
h rab ia  by ł rzeczywiście w  tej rezydencji  C esa r­
skiej.

W e  czw artek  ma b yć  przyszłe  posiedzenie k o n ­
ferencji. H rab ia  H atzfe ld  ma się ju ż  znacznie le ­
piej, mimo to jednakże , d a ty  przyszłego posie ­
dzenia konferencji n a  pew no  jeszcze po d aw ać  nie 
można.

W iz y ta  kró low ej W ik to r j i  w  C herbourgu , 
p rz y p a d a  w dniu, w  k tó rym  przed s tu  la ty , to 
j e s t  w 1758 roku, anglicy  w ylądow ali  w  tym  s a ­
mym punkcie. Chwilowo zwycięzcy anglicy, n a ­
stępnie musieli cofnąć się na  statki, w obec zbli- 
żających  Się pos i łków  francuzkich. D o d a ją  j e ­
szcze tę praw dziw ie  nadzw yczajną  okoliczność, 
źe admirał H ow e, d o w odzący  e sk a d rą  angielską, 
j e s t  p ra w n u k ie m lo rd a F re m an d le H o w e ,  k tóry  d o ­
wodził w a tak u  8 s ierpnia  1758 r. (taką datę  p o ­
daje Auquetin).

M ówią o u tw orzen iu  jen e ra ln eg o  kom m issorja-  
tu  m arynarki w M arsylji .

Pan  {Silva, d o w ó d ca  s ta tk u  R e in e  H ortense, 
wezw any został do Paryża ,  d la  odebran ia  ro z k a ­
zów cesarskich, w przedmiocie przeznaczenia te ­
go ja c h tu  cesarskiego.

—  Śledztw o w przedmiocie wielkiej sp ra w y  
spisku w St. E tienne , ciągle jeszcze p o k ry te  j e s t  
zasłoną. Z apew nia ją ,  że znaleziono 25 bom b zu­
pełnie p rzy g o to w an y ch  do w ybuchu ; tem smu- 
tniejszein j e s t  odkrycie  tych  obrzyd łych  ś ro d k ó w  
zniszczenia, że ten n o w y  spisek k tó rego  nie śm ie­
m y  jeszcze  p o ró w n y w ać  z zamachem 14 Stycznia, 
kom prom itu je  sam y ch  francuzów, a przynajmniej 
d o tąd  nie ma d o w o d ó w  w spó ln ic tw a  cudzoziem ­
ców,kiedy tym czasem  odpowiedzialność krwi prze­
lanej p rzed  sześciu miesiącami przy  wjeździe do 
tea tru  opery , sp ad a ła  ty lko  na cudzoziemców, i 
ty lko  je d n o  imie francuzkie, ubocznie w p lą tane  
było w  tę sp raw ę.

Nie wiemy jeszcze  czy mamy wierzyć doniesie­
niom, źe curcy zerwali zawieszenie broni i zacze­
pili czarnogórców , k tó rzy  cofnęli się w  sw oje g ó ­
ry, s traciw szy 5 p o leg łych  i około 40 ran ionych . 
Szczegóły są  dok ładne, a j e d n a k  sam fak t  zdaje 
nam się prawie n iepo d o b n y m  do wiary  i w strzy -  
matny się do d a lszych  ra p p o r tó w ,  z w skazan iem

ja k ie  obowiązki może mieć ucywilizowana Emo 
pa a szczególnie m o cars tw a  zachodnie , w obsc 
tak  w yraźnego zgwałcenia u roczystych  zobowią­
zań, p rzy ję ty ch  p o d  ich poręczeniem przez rz;d 
turecki. _________  (In d . Bęlge).

L ite ra tu ra nasza religijna zbogaconą zostaa 
niezmiernie ważnein dziełem X. Kozłowskiego n- 
k tó ra  seminarjum djecezji W ileńskiej.  Jest b  
W y k ła d  h is ło r j i  ś w ię te j  starego  i  nowego testa ­
m en tu  d la  m ło d z ie ży . (1) Sk rom ny  ten tytuł, o- 
słania p racę  znakom itą  i k tó ra  nie tylko dla  mło­
dzieży s łużyć może, ale z wielkim pożytkiem czy­
tan ą  będzie przez dorosłych . Obejmuje bowien 
w y k ład  d o k ład n y  cbrześejańskiego objawieni;, 
rów nie  dogm atyczny j a k  h istoryczny. Dzieje ca 
łe podzie lone  są na  paragrafy , czyli częściowe t- 
p o w ia d a n ia , a po kaźdem takiein opowiadani',  
następuje  zawsze Uwaga  zawierająca treściwy 
zw ro t do kwestji dziejowych i dogm atycznych.

P o d  względem dziejowym czytelnik doskonali 
j e s t  zo r jen tow any  —  co do s tosunku  w y p ad k o v  
św ię tych  z dziejami świeokiemi, przez co uczy se 
pożytecznie łączyć naukę religji z ogólną  dziejo- 
wością, p o d  względem zaś dogm atycznym  w yja  
śnienia, obejm ują w szystk ie  ważne purikta teo- 
legiczne, o j ak ich  nie wolno nie wiedzieć św iatłe­
mu katolikowi — a to z ta k ą  doskonałośc ią , iż 
w  kró tk ich  ty ch  p rzyp iskach  widać wszędzie r ę ­
kę biegłego mistrza, k tó ry  zna trudności równie 
filozoficzne j a k  dogmatyczne i s ta ra  się je  o d  razu 
u sunąć  n au k ą  grun tow ną . W yjaśn ien ia  te zaś tak 
nieznaczne i z t a k ą  p ro s to tą ,  wcielone są  w w y­
kład  , iź c z y ta ją c y , w spok o jn y ch  i ja snych  
tw ierd zen ia ch , nabyw a go tow ych  argum entów  do 
zbijania zarzutów, jak ie  nie kiedy ludzie nieobe- 
znani z p raw dam i wiary, czynią katolikom. S ło ­
wem, je s t  to x iążka, k tó ra  p rzyg o to w y w a silnie 
i wszechstronnie  wierzącego, „aby  był go tów  za­
wsze, j a k  naucza św. P io tr  apostoł,  z p o k o rą  i 
skrom nością  zdać sp raw ę ze sw ych  nadziei.“

E leonora  Ziem ięcka .

( t)  Wilno nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 
1858 roku  tomów II. rs. I.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. (W  teatrze wielkim)
Dziś: P a m ię tn ik i sza tana .

__________   TE A T R  WIE L K I.  J a t r o: W id o w isk o  bezp ła tne
w  D rukarni .T. U n g r it .—  W o ln o  d r u k o w a ć .- -W a r s z a w a  dnia ‘20  S ierp n ia  (2  C zerw ca ) 1 8 5 8 . — S ta rs z y  C en zor, /■'. S o lu c szc z -a ń sk i. ■ " “

D O I 1 E I I E I 1  A.
Xięgarnia f f  NATANSQNA przy  ulicy Krakowskie- 

Przedrnieście Nr. 442 na Iszem piętrze, otrzymała: 
Zoll-Tarif der  Import-waaren fiir St. Petersburg. Mit 
ausnahme der appthekerwaaren, mit anweizung zur 
richtigen abfassung der  connoseinente und mit bezei- 
ctinung der unkosten fiir lagermiethe Alfabetisch ge- 
ordnet von Juljus Gillis, 1 6ka St. Petersburg  1858, rs. 
t kop. 75. Toż sanio w języku  rossvjskim rs. 1 k o ­
piejek 75. (Ner 448.— )).

Nakładem xięgarm i składu nut muzycznych Gusta- 
w a G E B E T H N E R  i spółki, przy ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 415 w pałacu JW . Stanisława hr, P o toc­
kiego, wyszedł w edycji lipskiej Polonez z opery Hal­
ka, ozdobiony ryciną chromolitografowaną, kompozy­
cji i uk ładu  na fortepian Stanisława Moniuszki. Nabyć 
go zaś można we wszystkich znaczniejszych xięgar- 
niach w Warszawie i na prowincji, po rs. I-

(Ner 445.— U-

P R Z Y J E C H A I I  DO W A RSZA W Y ,

Asłonowicz sztabs ro t­
mistrz z Moskwy nr 634, 
Buczyński Michał dok tó r  
z Brześcia Lit. nr 48 5, 
Dzierzbicki Józef  ob. zMi- 
stala nr ‘2765, Grem And. 
oby. z Smardzewa nr  584, 
Gawroński W ik to r  oby. z 
Wejliszek nr 369, K arski 
Gustaw oby. z Slężan nr 
41 4, Kaszowski Adolf ob.

Telatyna nr  1347, Łem- 
pic/ciHen. ob.jz Strzębowa 
nr 625, Malinowski Miko­
łaj major i Oskierko Alex, 
oby. z Cesarstwa nr 570, 
Ordęga Maciej ob. z Żele­
chowa nr 544, Olszewski 
Lud. oby. z Janikow a nr 
485, Piątkowski Ign. oby. z 
Kalisza nr 58 4, Paudowski 
Józef  obyw. z Sokola nr

476, Zieliński P ‘otr obyw. 
z Zastawia nr 625, Zdzie- 
chOwski Edm. ob. z gub. 
Mińskiej nr 62 5, Leducho- 
wska Ewelina hr. z Czę­
stochowy nr 601, Rzewu­
ska Kozalia hr. z Rzymu 
nr 132 /, Pumo Gottard 
ob. z Pruss  nr 614. 

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y  

Dembowski Tytus ob. do 
Nacpolska, Kosicki Juljan 
prezes trybunału do Kielc 
Niesułowski sekr. k o l e ń - ’, 

do Kijowa, Płoncayński 
Edw. obyvv,  do Kozienic, 
Rutkowski Nepo. oby. do 
Podgórza, Szepietowski Jó- 
zefobyw. do Siemiatycz, 
Starzyński Leop. oby. do 
Krosnowa, Walewski Ign. 
ob. do Dzierzbie.

\ \  dniu wczoiajszym przyjechało do Warszawy 
łe ia  zelazną osob 386. wyjechało 332.koleją


